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W Strasburgu odbyło się 
uroczyste posiedzenie Parla-
mentu Europejskiego z okazji 
70. rocznicy powstania tej in-
stytucji. W imieniu frakcji Eu-
ropejskich Konserwatystów i 

Reformatorów głos zabrał prof. Ryszard Legutko, który 
w mocnych słowach podsumował dzisiejszą działalność 
opanowanego przez lewicę europarlamentu. Opozycja w 
kraju stawiająca Unię Europejską na piedestale wyższym 
od ołtarza w Kościele dostała szału. Jak często dzieje się 
w takich sytuacjach krytyka wystąpienia profesora z Kra-
kowa oparła się o pojęcie wstydu. Po raz kolejny wyszły 
na wierzch kompleksy polityków opozycji, którzy jeśli 
chodzi o obronę czy zachwalanie instytucji europejskich 
są zawsze w pierwszej linii, świętsi od papieża. Natomiast 
patrząc na merytoryczność krytycznych wypowiedzi, to 
takowa nie miała miejsca. Cóż więc powiedział prof. Le-

gutko, że wzbudziło to, aż takie emocje wśród politycznych 
przeciwników? Mówca w swoim wystąpieniu wskazał, że 
chce zaprezentować „gorzką prawdę” na temat działań 
Parlamentu Europejskiego, który „wyrządził wiele szkód w 
Europie”. Europoseł Prawa i Sprawiedliwości podkreślił, 
że nie jest prawdą, iż instytucja ta reprezentuje europejskie 

narody. Ocenił, że służy ona interesom partyjnym, stając 
się „machiną do realizacji tzw. projektu europejskiego, 
zrażając tym samym miliony wyborców”. Polski polityk 
zauważył przy tym, że „PE jest w rzeczywistości quasi-
-parlamentem, ponieważ odrzuca podstawową zasadę 
parlamentaryzmu – rozliczalność”. Zaznaczył, że czymś 

niedorzecznym jest, iż deputowani z Niemiec czy Hiszpa-
nii mają decydować o sprawach dot. społeczeństw innych 
państw, nie mogąc być pociągniętymi do odpowiedzialno-
ści przed obywatelami tych państw. - „Nazwijcie to, jak 
chcecie, jednak nie jest to demokracja” - podkreślił. - Par-
lament Europejski odwraca się plecami do milionów ludzi 
– kontynuował uczony -  i służy interesom jednej orientacji 
politycznej. Stał się narzędziem lewicy do narzucania przez 
nią swojego monopolu, z jej zaciekłą nietolerancją wobec 
wszelkich odmiennych poglądów. Diagnoza stanu Parla-
mentu Europejskiego, przedstawiona w dwuminutowym 
wystąpieniu prof. Ryszarda Legutki, wywołała aplauz u 
ludzi ceniących prawdę i odrzucenie u zakładników ide-
ologicznego klinczu politycznego. Lukrowane obchody 70. 
rocznicy powstania PE zostały skonfrontowane ze stanem 
faktycznym. Po żadnym wystąpieniu na forum PE profesor 
nie spotkał się z takim aplauzem i taką ilością gratulacji 
jak po tym wygłoszonym z okazji 70 – lecia Parlamentu. 
Europa powoli budzi się ze słodkiego snu, a prawda w oczy 
kole. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Gorzka prawda wg 
prof. Legutki

Uhonorowany 
Adolf Popławski Str. 12

Twierdza zamknięta 
o pół roku dłużej

Rządzący Gdańskiem, Sopotem i Pomorzem, oparty o Platformę Obywatelską i jej 
satelitów, system stworzył własną nomenklaturę. Udział w niej daje konkretne profi ty, 
sięgające kilkuset tysięcy złotych na kadencję. Wystarczy być na orbicie, po której 
poruszają się prezydenci Karnowski i Dulkiewicz oraz pomorski 
marszałek Struk.  Str. 4

Pomorskie akcenty na mundialu
W Katarze grają już „na całego”. Ludzie pytają o po-
morskie akcenty. Tak na prawdę to na 9 Mundiali, w 
których grała Polska tylko w 1978 i 1982 Wybrzeże było 
reprezentowane przez gracza Arki Gdynia - Janusza 
Kupcewicza.

LAS - CZŁOWIEK – DREWNO
Leśnictwo w lasach wejherowskich.
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Budziła się nadzieja
Z dr. Markiem Balickim, lekarzem psychiatrą i anestezjo-
logiem, w 1980 r. członkiem Komitetu Strajkowego 
Ogólnopolskiego Strajku Okupacyjnego Służby Zdrowia, 
delegatem na I KZD NSZZ „Solidarność”, byłym posłem 
(1991-97 i 2007-11), senatorem (2001-05), dwukrotnym 
ministrem zdrowia (2003 oraz 2004-2005) rozmawia 
Artur s. Górski

Godność odpowiada Owczar-
czak: plac ks. Bogdanowicza 
przy bazylice

List Stowarzyszenia „Godność” do Przewodniczącej Rady 
Miasta Gdańska

Str. 2
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F(ig)raszka
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urzędem przez architekta 
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4400 zł
koszt cateringu na galę 

wydano przez Dulkiewicz 
dla medyków

250 tys. zł
odszkodowanie wypalone 

przez Gdańsk fi rmie 
budowlanej Invest Komfort
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Personalia
 Sekretarz miasta, Danuta Jan-

czarek, powołała, z upoważnie-
nia prezydent Gdańska, kapitułę 
nagrody dla młodych twórców 
kultury w 2022 roku. O tym komu 
przypadną tegoroczne splendory 
zdecydują: radny PO Jan Pe-
rucki, Barbara Frydrych i Ewa 
Adamska - biuro miejskie ds. kul-
tury, Krzysztof Polkowski - ASP 
Gdańsk, Ryszard Minkiewicz
- Akademia Muzyczna Gdańsk, 
Arnold Kłonczyński - UG, Ada 
Zielińska i Zuzanna Dolega - lau-
reatki nagrody w 2021, Gabriela 
Pewińska i Marcin Mindykowski 
- wybrani „po uważaniu” władzy 
przedstawiciele mediów.

 21 listopada w Dniu Pracownika 
Socjalnego Medalami Prezydenta 
Miasta Gdańska i okolicznościo-
wymi dyplomami uhonorowano 
wyróżniających się pracowników 
Miejskiego Ośrodka Pomocy Ro-
dzinie. Specjaliści MOPR nagro-
dzeni Medalami Prezydenta Miasta 
Gdańska: Barbara Czeszumska-
-Kowalczyk, starsza pracownica 
socjalna; Magdalena Zambrzyc-
ka, specjalistka pracy socjalnej; 
Maria Broma, specjalistka pracy 
socjalnej; Katarzyna Kalinow-
ska, specjalistka pracy socjalnej; 
Aleksandra Drogoś-Rozalewska, 
specjalistka pracy socjalnej, Sylwia 
Wrzosek, specjalistka pracy so-
cjalnej, Mirela i Arkadiusz Gosz, 
prowadzący zawodową rodzinę 
zastępczą.

 30 gdańskich par odebrało 
Medale za Długoletnie Pożycie 
Małżeńskie, przyznawane przez 
prezydenta RP. Jubileusze święto-
wali: 65-lecie - Elżbieta i Mirosław 
Bereszczyńscy, Czesława i Jan 
Jaszkowie, Zofi a i Stanisław Żu-
chowscy; 60-lecie - Adela i Jan 
Kręczkowscy, Władysława i 
Zygfryd Machowie, Maria i Ta-
deusz Pankaninowie, Lidia i Jan 
Popadiukowie, Władysława i Sta-
nisław Szabłowscy, Agnieszka i 
Edward Szankowie; 55-lecie - Be-
ata i Jerzy Banieccy, Edyta i Je-
rzy Kulińscy, Mirosława i Roman 
Michalakowie, Brygida i Karol 
Pajewscy, Janina i Włodzimierz 
Skrzypińscy, Janina i Krzysztof 
Świeczkowscy; 50-lecie - Krysty-
na i Edward Danieccy, Janina i 
Edmund Doboszowie, Aleksan-
dra i Eugeniusz Gabiecowie, 
Anna i Leszek Kalszteinowie, Ja-
nina i Stefan Kuchtowie, Danuta 
i Stanisław Kulińscy, Czesława i 
Józef Mieszczakowie, Aleksan-
dra i Adam Nowakowscy, Regina 
i Tadeusz Piechowscy, Zdzisła-
wa i Stanisław Pupaczowie, Ber-
nardyna i Czesław Raczkowscy, 
Maria i Emil Solarzowie, Danuta 
i Bolesław Sosnowscy, Teresa 
i Kazimierz Weissowie, Anna i 
Waldemar Wilkowie.

Życie niesie niespodzianki
W naszej strefi e wschodniej 

fl anki
Polska dzielna i pomaga

Z opozycją wciąż się zmaga
Jeśli chodzi  o fundusze

Polityczne to sojusze
Tam rej wodzi ura bura
Wszystkim znany „szef 

podwóra”

- Dzięki jego słowom i myślom, wyłącznie dobrym, ludzie w jego 
otoczeniu czuli się bardzo dobrze. Odnajdywali spokój, zadowo-
lenie, cały świat wydawał się im lepszy, jeśli nie doskonały, a oni 
sami stawali się szlachetniejsi. To wypowiedź Ewy Ostrowskiej o 
kapitanie żeglugi wielkiej Karolu Olgierdzie Borchardzie. Najbar-
dziej znanym i cenionym i lubianym polskim pisarzu maryniście.

Jako autor książek „Znaczy Kapitan”, „Krążownik spod So-
mosierry”, „Szaman morski” i „Kolebka nawigatorów” zyskał 
opinię klasyka literatury marynistycznej.

Kapitan Borchardt przez większą część życia związany był 
z Gdynią. I był postacią niezmiernie popularną i szanowaną.

W okresie przedwojennym Gdynia była jego portem macierzy-
stym, a po wojnie, po powrocie do kraju w 1949 roku, stała się 
jego domem. Zatrzymał się tu licząc na zatrudnienie w PLO lecz 
w powojennej Polsce nie pozwolono mu wrócić na morze. Zajął 
się więc pracą pedagogiczną, kształceniem kadr morskich, a jego 
wielka tęsknota za morzem i podróżami znalazła ujście w twór-
czości literackiej. W obu tych dziedzinach osiągnął mistrzostwo.

Książka Karola Olgierda Borchardta, którą proponujemy 
czytelnikom to zbiór opowiadań „Pod czerwoną różą”, będący 
dopełnieniem kompletu twórczości autora. W pierwszej części 
zebrano wszystko co nie ukazało się we wcześniejszych publi-
kacjach. Wspomnienia z lat dzieciństwa i wczesnej młodości, a 
także utwory rozproszone, publikowane w czasopismach oraz 
te, które zostały znalezione w archiwum pisarza po jego śmierci.

Druga część książki to ciekawe, stanowiące znakomite uzupeł-
nienie biografi i kapitana wspomnienia Ewy Ostrowskiej, której 
wypowiedź o Borchardzie zacytowałam na początku, a która była 
jego wieloletnią asystentką. Po śmierci pisarza stała się opiekun-
ką jego spuścizny literackiej i propagatorką jego twórczości. I 
to dzięki niej, i jej staraniom ukazała się proponowana książka.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Pod czerwoną różą” Karola Olgierda Borchardta to książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca
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Godność odpowiada 
Owczarczak: plac ks. 
Bogdanowicza przy bazylice

Pani
Agnieszka Owczarczak
Przewodnicząca Rady Miasta Gdańska

Szanowna Pani,
Po moim piśmie skierowanym do Pani 

w sprawie nadania jednemu z placów w 
Gdańsku imienia Ks. Infułata Stanisława 
Bogdanowicza, pani prezydent Aleksan-
dra Dulkiewicz złożyła projekt uchwały 
proponujący, aby Rada Miasta rozpatrzy-
ła tę kwestię na swojej sesji 24.11.2022. 
Dzień wcześniej projekt ten ma zaopinio-
wać Komisja Kultury. Pragnę odnieść się 
do jego treści.

Chciałbym na wstępie zaznaczyć, że to 
ja w imieniu Stowarzyszenia „Godność“, 
w miesiąc po śmierci Księdza Bogdano-
wicza w 2017 r. złożyłem wniosek do 
Rady z prośbą o nazwanie placu przyle-
gającego do Bazyliki imieniem tego nie-
zwykle zasłużonego dla swojej parafi i, a 
zarazem dla naszego miasta - jego oby-
watela; człowieka, który ponadto w latach 
80-tych stworzył w swojej świątyni azyl i 
wsparcie dla walczących z komunizmem 
działaczy solidarnościowego podziemia.

Nie będę szerzej przytaczał wszyst-
kich zasług Księdza Infułata dla odbu-
dowy Bazyliki oraz dla współpracy z 
naszym Stowarzyszeniem. Wspomnę 
tylko: pomoc przy przywracaniu krzy-
ża na Westerplatte w 1981 r., budowę 

tablicy upamiętniającej spotkanie papie-
ża Jana Pawła II z młodzieżą w 1987r. 
na Westerplatte, wsparcie przy budowie 
pomnika Jana Pawła II i prezydenta Ro-
nalda Regana w parku na Przymorzu. 
Ks. Bogdanowicz zgodził się, abyśmy 
umieścili w Bazylice tablicę poświęconą 
modlącym się tu w stanie wojennym o 
wolną Ojczyznę gdańszczan. W kościele 
tym umieszczono również tablicę upa-
miętniającą spotkanie z płk Ryszardem 
Kuklińskim 3 maja 1998 r.

Teraz, po 5 latach oczekiwania, pono-
wiliśmy nasz wniosek o upamiętnienie w 
Gdańsku tego wybitnego Polaka, duchow-
nego i przyjaciela ludzi „Solidarności“. I 
dobrze się stało, że ze strony władz miasta 
jest wreszcie odzew. Tyle tylko, że jego 
konkretyzacja w postaci proponowanego 
miejsca upamiętnienia budzi spore wątpli-
wości…

Szanowna Pani Przewodnicząca! Pani 
Prezydent Gdańska pomijając okolice 
Bazyliki Mariackiej i proponując na ten 
cel w projekcie uchwały plac w pobliżu 
Teatru Szekspirowskiego – na obrzeżach 
żywego miasta i na terenie wykorzysty-
wanym często po prostu jako wybieg dla 
psów - popełnia znaczący błąd. W tej po-
tencjalnej decyzji brakuje chyba głębszej 
refl eksji nad wielkością postaci Księdza 
Bogdanowicza – nad Jego rolą w powo-
jennej historii Bazyliki i nad Jego zasłu-

gami społecznymi, położonymi w tym 
konkretnym, a nie innym miejscu.

Dlatego proponujemy – jeśli rzeczy-
wiście pojawia się tu jakaś „kolizja“ - 
aby Rada Miasta zmieniła dla tej ważnej 
sprawy plan zagospodarowania. Aby ten 
plac – od strony ulic Św. Ducha, Szew-
skiej i Podkramarskiej, który mógłby, 
co proponujemy, zostać poświęcony 
Ks. Bogdanowiczowi, i który umożli-
wia dziś bez przeszkód spoglądanie na 
Bazylikę Mariacką - pozostał nadal nie 
zabudowany. Tak się np. stało choćby z 
placem przy Szerokiej, gdzie dziś jest 
park oraz pomnik księcia Świętopełka, 
na czym tak bardzo zależało mieszkań-
com, i co Miasto przecież uwzględniło, 
zmieniając właśnie plan zagospoda-
rowania. Na Starówce brak jest takich 
miniparków, gdzie mieszkańcy mogliby 
odpocząć, zaś turyści chwilę odetchnąć, 
patrząc bez przeszkód na zabytki, w tym 
przypadku - pod okiem Ks. Stanisława 
- na Bazylikę.

Nadal więc uważamy, prosząc ponow-
nie o pozytywne rozważenie naszego 
wniosku, że upamiętnienie Księdza Infu-
łata Bogdanowicza powinno dokonać się 
tylko w pobliżu Jego świątyni.

Z wyrazami szacunku,
Czesław Nowak
Prezes Stowarzyszenia „Godność”
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Budziła się nadzieja
Z dr. Markiem Balickim, lekarzem psychiatrą i anestezjologiem, w 1980 r. członkiem Komitetu Strajkowego Ogólnopolskiego Strajku 
Okupacyjnego Służby Zdrowia, delegatem na I KZD NSZZ „Solidarność”, byłym posłem (1991-97 i 2007-11), senatorem (2001-05), 
dwukrotnym ministrem zdrowia (2003 oraz 2004-2005) rozmawia Artur s. Górski

- Listopad 1980, Urząd Woje-
wódzki w Gdańsku jest oku-
powany przez pracowników 
dzisiaj byśmy powiedzieli 
sfery budżetowej. Jak doszło 
do współpracy lekarzy, nauczy-
cieli, ludzi kultury? Czy była to 
zaplanowana czy spontaniczna 
akcja w gmachu administracji 
publicznej?

- Strajk w urzędzie był efek-
tem dynamicznych zmian, do 
których wówczas doszło. Na-
stąpił dwa miesiące po podpi-
saniu Porozumień gdańskich 
oraz trzech innych porozumień, 
ważnych dla procesu przemian i 
tworzenia NSZZ „Solidarność”. 
Od początku września tworzyły 
się nowe, niezależne od partii i 
rządu, związki zawodowe, także 
w placówkach opieki zdrowot-
nej. Tak było i w szpitalu ZOZ 
w Lęborku, w którym pracowa-
łem. Odbywały się spotkania 
przedstawicieli opozycji oraz 
związkowych emisariuszy ze 
służby zdrowia, a głównym te-
matem była realizacja postulatu 
1 MKS w Gdańsku, czyli tego 
o wolności związkowej oraz 
postulatu 16, dotyczącego służ-
by zdrowia. Było powszechne 
oczekiwanie na podniesienie 
wynagrodzeń w sferze budżeto-
wej. W przedsiębiorstwach, w 
gospodarce, proces podniesienia 
pensji ruszył. W służbie zdrowia 

nie było wiadomo jakie i czy 
będą podwyżki oraz czy doj-
dzie do oczekiwanych przez nas 
zmian w jej organizacji. Utwo-
rzyła się Sekcja Służby Zdrowia 
NSZZ „Solidarności”. Podczas 
strajku w listopadzie przedsta-
wicielstwo związku było już 
uformowane. Alina Pienkowska, 
do niedawna jeszcze działaczka 
WZZ „Wybrzeża”, oddelego-
wana niejako do tworzenia so-
lidarnościowej służby zdrowia 
była już jej niekwestionowanym 
liderem. Podobnie jak podczas 
strajku w urzędzie. Spotkania z 
przedstawicielami rządu, czyli 
resortu zdrowia, zaczęły się w 
połowie października. Nie przy-
niosły rozwiązania. Strajk zaczął 
się więc w piątek 7 listopada, 

gdyż oferta przedstawiona przez 
wiceministrów na Sali Herbo-
wej Urzędu Wojewódzkiego od-
biegała od naszych oczekiwań i 
od tego, co ostatecznie znalazło 
się w kończącym strajk porozu-
mieniu. Dodatek kwotowy został 
zrealizowany.
- Studenci AMG poparli postulaty 
wysuwane przez strajkujących 
w Urzędzie Wojewódzkim i był 
to pierwszy od 1968 roku strajk 
studencki?

- 7 listopada zaczął się strajk 
solidarnościowy studentów 
Akademii Medycznej w Gdań-
sku, z chwilą gdy rozmowy z 
delegacją rządową zostały prze-
rwane. W urzędzie przebywało 
około 120-130 osób z „Solidar-
ności” służby zdrowia. Decyzja 
by pozostać w gmachu, w Sali 
Herbowej, była spontaniczna. 
Sytuacja w piątek była dyna-
miczna. To był pełen emocji 
dzień. Były protesty studenckie 
także w innych ośrodkach i ak-
cje solidarnościowe m.in. ko-
munikacji miejskiej. Strajk miał 
znaczenie społeczne, wykra-
czające poza uczelnie wyższe. 
Ważne było to, by nie doszło do 
jakiejkolwiek przerwy w opiece 
nad pacjentami. Była podstawo-
wa idea, że służba zdrowia nie 
strajkuje, oprócz protestu swo-
ich przedstawicieli. Były uło-
żone zastępstwa za osoby, któ-

re siedziały w Sali Herbowej. 
Placówki opieki zdrowotnej 
pracowały. Przez pierwsze dwa 
dni unikaliśmy nawet określe-
nia strajk na okupacyjną akcję 
w urzędzie.
- Oprócz Aliny Pienkowskiej 
byli inni liderzy strajku?

- Został wybrany komitet 
strajkowy, w którym i ja się 
znalazłem, zresztą jako jedyny 
przedstawiciel mniejszego mia-
sta. Jak wspomniałem – Alina 
Pienkowska była niekwestiono-
wanym liderem, nadawała ton. 
Był też zespól, który ją wspie-
rał. Alina zręcznie radziła sobie 
w rozmowach z komisją mini-
sterialną. Doradcą jej i komitetu 
strajkowego był dr nauk praw-
nych Lech Kaczyński. Grał on 
istotną rolę z racji kompetencji 
w zakresie prawa pracy, ukła-
dów zbiorowych. Był w tle, ale 
jako niezwykle istotny doradca 
podczas negocjacji.
- Strajk zakończył się porozu-
mieniem, ale nie skończyły się 
problemy?

- Otwarto szereg spraw tema-
tycznych w ich ramach rozmów, 
które toczyły się co najmniej do 
stycznia 1981 roku. Ja np. zaj-
mowałem się tematami zdrowia 
psychicznego i organizacji sys-
temu opieki nad chorymi. Wraz 
ze mną pracował nad tym m.in. 
Romana Zawitkowska, prze-

wodnicząca NSZZ „Solidar-
ność” w specjalistycznym ZOZ 
w szpitalu psychiatryczno-neu-
rologicznym na Srebrzysku. Ta-
kich obszarów było kilkanaście. 
Strajkowali przedstawiciele leka-
rzy, Sanepidu, kolumn transportu 
sanitarnego. Alina Pienkowska 
była pielęgniarką ze szpitala 
stoczniowego. Miała dobry „bac-
kground”, oparty na udziale w 
strajku sierpniowym, na znanym 
nam fakcie uratowania strajku 
w stoczni, ale i na wcześniejszej 
działalności. Nie bez znaczenia 
były jej dobre relacje np. z Jo-
anną Dudą–Gwiazdą oraz, co 
tajemnica nie było na osobistych 
relacjach z Bogdanem Boruse-
wiczem. Jej drobna sylwetka w 
ciekawy sposób harmonizowała 
z energią i tworzyło wokół niej 
rodzaj charyzmy. Miała wiary-
godności. Gdyby jej nie było 
trudno byłoby o osobę, która by-
łaby zwornikiem protestu. Nie 
była lekarzem, co też było dobre, 
bo środowisko jest pełne ambicji 
(śmiech).
- Była wtedy solidarność, 
niezależnie od pozycji zawo-
dowej. Wspierało strajk grono 
artystów…

- Około stu przedstawicieli 
świata teatru, filmu, piosen-
ki, przybyło ze wsparciem dla 
nas. Adam Hanuszkiewicz np. 
wskoczył na stół, przy którym 

siedział wiceminister i dekla-
mował poezję. Byli aktorzy 
Teatru Wybrzeże. Trwał, nie-
jako za ścianą strajk oświaty 
i ludzi kultury. Porozumienie 
podpisane zostało dopiero, gdy 
uzgodniono treści porozumień 
w pozostałych protestach. Była 
solidarność, o którą dzisiaj z 
różnych powodów jest trudno.
- Lech Wałęsa był na strajku?

- Pojawił się dwa razy. Po-
wiedział, że postulaty popiera. 
Był Jacek Kuroń i inni. W Sali 
Herbowej pojawiło się kilku ro-
botników, przedstawicieli załóg 
Huty Warszawa i Ursusa z wy-
razami wsparcia i solidarności 
z postulatami służby zdrowia. 
Było jasne, że jest poparcie „So-
lidarności” dla służby zdrowia i 
stoją za nami pracownicy wiel-
kich zakładów pracy. Odbiera-
liśmy telegramy, przychodziły 
delegacje. Budziła się nadzieja, 
choć ze świadomością, że może 
ona zostać zniweczona, że zo-
stanie przerwana dopiero co 
zaczęta droga, ale dla młodego 
lekarza, dwa lata po studiach, 
udział w strajku, w zakładaniu 
„Solidarności”, było oczywiste, 
takie naturalne.

(Rozmowa za publikacją IPN 
„Listopad ’80. Rzecz o strajku 
ludzi oświaty, służby zdrowia i 
kultury”)

Twierdza zamknięta o pół roku dłużej
Rządzący Gdańskiem, Sopotem i Pomorzem, oparty o Platformę Obywatelską i jej satelitów, system stworzył własną nomenklaturę. 
Udział w niej daje konkretne profity, sięgające kilkuset tysięcy złotych na kadencję. Wystarczy być na orbicie, po której poruszają 
się prezydenci Karnowski i Dulkiewicz oraz pomorski marszałek Struk.  

Przedłużenie kadencji samo-
rządu terytorialnego uchwalił 
Sejm 29 września br. Przesu-
nięcie wyborów samorządo-
wych na kolejny rok przefor-
sowało PiS. Jesienią 2023 r. 
wypada  konstytucyjny termin 
wyborów parlamentarnych. 
Ostatnie odbyły się 13 paź-
dziernika 2019 r. Wybory 
samorządowe odbyły się 21 
października 2018 r., ale wy-
dłużono kadencję samorzą-
dów do 5 lat. Zbieg terminów 
wyborów byłby też kolizyjny 
z punktu widzenia rozliczania 
obu kampanii wyborczych. 

Wiosnę 2024 r. wypadają zaś 
wybory do Parlamentu Euro-
pejskiego (odbyły się 26 maja 
2019 r.). Zbiegu terminów eu-
ro-wyborów z wyborami samo-
rządowymi nie da się uniknąć. 
Możliwe byłoby zorganizowa-
nie wyborów samorządowych 
w pierwszym terminie 24 wrze-

śnia 2023 r., a wyborów parla-
mentarnych 5 listopada 2023 r. 

Przedłużenie Eldorado

Politycy Koalicji Obywa-
telskiej oraz samorządowcy 
związani z PO biją na alarm 
i grzmią o zmianie reguł „w 
trakcie gry”. Nie podnoszą, 
że zmiana w trakcie trwania 
kadencji to swoista przysługa 
dana urzędującym włodarzom 
oraz scementowanym układom. 
Prezydenci Gdańska i Sopotu 
oraz zarząd woj. pomorskiego, 
czyli w sumie 7 osób, wywo-
dzi się z jednego środowiska, 
czyli z Platformy Obywatel-
skiej. Mają oni do obsadzenia 
kilkadziesiąt samorządowych 
spółek. To od ich decyzji zależą 
składy rad nadzorczych.  

Władza niepodlegająca kry-
teriom i ograniczeniom tworzy 
własna nomenklaturę (grupa 

ludzi uprzywilejowanych przez 
władze, instancje partyjne itp., 
wyznaczonych na stanowiska 
kierownicze w instytucjach i 
urzędach państwowych poda-
je Słownik języka polskiego 
PWN – red.). Na Pomorzu, z 
racji politycznych, towarzy-
skich i biznesowych to od 20 
lat jest środowisko Platformy 
Obywatelskiej.  

Twierdza

Podobno nie ma ludzi nie-
zastąpionych. Ale niechaj 
wytrwali nie tracą nadziei. 
Prawnik i były samorządowiec 
– lider PO w Sejmiku Jacek 
Bendykowski, w tej kadencji 
był w trzech radach nadzor-
czych różnych spółek. Michał 
Owczarczak, były wicewoje-
woda, który zaczynał jako asy-
stent wojewody Kurylczyka 
(SLD) trafił najpierw do rady 

pomorskiego NFZ i od dawna 
nie narzeka na brak propozycji. 
Tyle, że Jacka Karnowskiego, 
prezydenta Sopotu, ustawa wy-
eliminowała z rady gdańskiego 
lotniska (zgodnie z ustawą o 
samorządzie gminnym wójt, 
burmistrz, prezydent miasta  
nie mogą być członkami władz 
zarządzających lub kontrolnych 
i rewizyjnych spółek w których 
Skarb Państwa lub jednostka 
samorządu terytorialnego po-
siadają udziały większe niż 10 
proc.). 

Marszałek pomorski z cza-
sów AWS-UW Jan Zarębski po 
dekadzie nadzorowania na lot-
nisku, zajął się radą w COPER-
NICUS Podmiot Leczniczy Sp. 
z o.o. Alan Aleksandrowicz, 
przez trzy lata wiceprezydent 
Gdańska wrócił od czerwca br. 
do spółki GARG Invest GDA 
i ma czas na pracę jako prze-
wodniczący rady nadzorczej 

GIWK oraz wiceprzewodni-
czący rady GAiT Sp. z o.o.  Po-
morski wicemarszałek Leszek 
Bonna (PO choć z lewicowym 
epizodem), mimo adresu w 
Chojnicach zajmuje się usługa-
mi komunalnymi jako członek 
rady nadzorczej spółki Gdań-
skie Usługi Komunalne, co 
pozwala uzupełnić 184 tys. zł z 
UMWP o 42 tys. zł. Sięgnięto 
też po niezastąpionego Ryszar-
da Trykoskę, który do południa 
był wykonawcą zleceń gminy 
a po południu reprezentował 
interesy gminy w jej spółkach.

Urzędnicy z gdańskiego ma-
gistratu Iwona Bierut, Izabe-
la Kuś, Marcin Dawidowski, 
Maciej Lorek zza biurek w 
urzędzie udają się na posiedze-
nia rad nadzorczych. Prezesi 
niektórych spółek samorządo-
wych Łukasz Żelewski, Jacek 
Skarbek, Andrzej Bojanowski, 
Tomasz Kloskowski, Wiesław 

Bielawski, Marek Ossowski 
łączą udatnie zarzadzanie pod 
nadzorem z... nadzorem nad 
innymi prezesami.

Najpewniej do dobrostanu 
plejady około stu osób oraz ich 
intensywnego wykorzystywa-
nia przyczynia się przekonanie 
miejskich włodarzy, że oni po 
prostu „spełniają warunki” 
by  pilnować korporacyjnego 
porządku w domenie samo-
rządowej. Nim system się uod-
pornił na zewnętrzne wpływy, 
sięgano ze względu na potrze-
by rachunku politycznego, po 
radnych innych opcji niż PO 
i jej satelici - od aparatu „nie-
boszczki” PZPR po Samoobro-
nę. Z czasem stało się jasne, że 
aparat korporacyjny kontrolu-
jący strefę gospodarcza samo-
rządów  stabilizuje rusztowanie 
polityczne w naszym regionie. 

Do tematu będziemy wracać. 
(gg)
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Rozwój Elewarr dla polskiego rolnictwa

15 listopada

W Gdyni odbyła się konfe-
rencja, w której wzięli udział 
prezes Elewarr sp. z o.o. Hu-
bert Grzegorczyk i wicepre-
zes Elewarr sp. z o.o. Monika 
Parafianowicz, prezes Krajo-
wej Grupy Spożywczej S.A. 
Jan Wernicki i wiceprezes 
Krajowej Grupy Spożywczej 
S.A. Piotr Błażewicz oraz 
prezes Mondry sp. z o.o. 
Pierre Pages. Konferencja 
dotyczyła pierwszego eks-
portu drogą morską polskie-
go zboża, które wypłynęło 
z Gdyni do Wybrzeża Kości 
Słoniowej.

 – Jest to pierwszy w historii 
Elewarru eksport drogą mor-
ską i jeden z większych suk-
cesów, które Elewarr osiągnął 
w ostatnich latach. Nigdy do 
tej pory spółka nie prowa-

dziła eksportu drogą morską, 
zawsze ten towar był sprzeda-
wany na lokalnym rynku, ale 
w związku z obecną sytuacją, 
która panuje na świecie, zde-
cydowaliśmy się wykonać ten 
eksport, żeby polskie zboże 
trafiało w zakątki świata, któ-
re go potrzebują – powiedział 
prezes zarządu Elewarr sp. 
z o.o. Hubert Grzegorczyk.

 – Jednym z priorytetowych 
i długofalowych zadań, któ-
re zarząd Elewarr sp. z o.o. 
postawił sobie za cel, była, 
w ramach dywersyfikacji 
działalności Spółki, kwestia 
uniezależniania się od mię-
dzynarodowych firm eks-
portowych i uruchamiania 
własnego eksportu Spółki na 
polskie zboże, skupowane od 
polskich rolników. Cel jest 
realizowany i aktualnie Spół-
ka po raz pierwszy w swojej 

30-letniej historii podpisała 
kontrakt eksportowy na pol-
ską pszenicę przechowywa-
ną w magazynach Elewarr 
– podkreśliła wiceprezes za-
rządu Elewarr sp. z o.o. Mo-
nika Parafianowicz.

Kontrakt został zawarty 
w połowie października 2022, 
kiedy to wskaźniki giełdy 
MATIF były najwyższymi od 
początku tegorocznych żniw 
i gwarantowały opłacalność 
operacji.  Zakontraktowany 
statek, który będzie przewo-
ził towar posiada ładowność 
33000 ton. Towar spółki 
zostanie bezpośrednio wy-
eksportowany do Wybrzeża 
Kości Słoniowej. Eksport, 
który będzie zrealizowany 
jest niewątpliwym sukcesem 
Elewarr sp. z o.o., która do-
tychczas w 30-letnim okresie 
działania, nie wyeksportowa-

ła drogą morską bezpośred-
nio swoich plonów rolnych 
do krajów Unii Europejskiej, 
ani poza obszar unijny. Pro-
jekt ten Spółka traktuje jako 
pilotażowy, ale już aktualnie 
prowadzi rozmowy z wielo-
ma podmiotami, które przy-
gotowują kolejne kontrakty 
eksportowe.

Jednym z założeń powstania 
Krajowej Grupy Spożywczej 
w skład której wchodzi Elewarr 
sp. z o.o. jest również eksporto-
wanie polskich towarów.

18 listopada

W elewatorze w Bartoszy-
cach odbyła się konferencja 
prasowa,  w której  wzię-
li udział Wiceprezes Rady 
Ministrów Minister Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi Henryk 
Kowalczyk, Wiceminister 
Aktywów Państwowych An-
drzej Śliwka, poseł na Sejm 
RP Leonard Krasulski, za-
rząd Krajowej Grupy Spo-
żywczej S.A. oraz zarząd 
Elewarr sp. z o.o. Na kon-
ferencji prasowej zarządy 
Krajowej Grupy Spożywczej 
S.A. oraz Elewarr sp. z o.o. 
w obecności władz państwo-
wych podpisali list intencyj-
ny o realizacji „Spichlerza 
Północy”.

„Spichlerz Północy” ma za 
zadanie zwiększenie poten-
cjału polskiego kapitału tj. 
Spółki Elewarr, stworzenie 
możliwości konkurowania 
z podmiotami zagraniczny-
mi, które skupują większość 
polskich zbóż i  rzepaku 
i eksportują je poza granice 
Polski. Dzięki „Spichlerzowi 
Północy” polskie zboże, ku-

kurydza czy bobik mogłyby 
być dostarczane do polskich, 
państwowych młynów, pol-
skich, prywatnych młynów, 
gorzelni i paszarni w większej 
skali niż obecnie.

 –Tutaj są duże gospodar-
stwa towarowe, produkują-
ce wiele zbóż. To ważne ze 
względu na odległość od por-
tów Morza Bałtyckiego. In-
westycja jest też istotna po to, 
by Polska pomagała w eks-
porcie ukraińskim rolnikom 
– stwierdził Wiceprezes Rady 
Ministrów Minister Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi Henryk  
Kowalczyk.

– Oddział Elewarru w Mal-
borku oprócz miejscowego 
magazynu, ma także magazy-
ny w Bartoszycach, Braniewie, 
Ornecie i Pieniężnie. W latach 
2023-2027 na rozbudowę i mo-
dernizację magazynów przezna-
czonych zostanie 250 mln zł – 
mówił Wiceminister Aktywów 

Państwowych Andrzej Śliwka.
– Jako Elewarr będziemy 

mogli  wchodzić w nowe 
obszary działania polskiego 
rolnictwa, np. prowadzenie 
intensywnego skupu kukury-
dzy. Nasze elewatory w Bar-
toszycach i Pieniężnie nie 
mają takich zdolności tech-
nologicznych – powiedział 
prezes zarządu Elewarr sp. 
z o.o. Hubert Grzegorczyk.

– Spichlerz Północy umoż-
liwi naszej spółce współpra-
cę z większą ilością rolni-
ków niż dotychczas, tym 
samym realizując jeszcze 
skuteczniej założenia poli-
tyki rolnej polskiego rządu. 
Niewątpliwie zwiększenie 
skupu wpłynie na bezpie-
czeństwo żywnościowe Pol-
ski i możliwości eksportowe 
polskiego zboża.  – powie-
działa wiceprezes zarządu 
Elewarr sp. z o.o. Monika 
Parafianowicz.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 25 listopada 2022 r.12 KULTURAKULTURAKULTURA

Uhonorowany Adolf Popławski
Zapomniana postać polskiej sztuki. Może nie zapisał się wśród tych najważniejszych, ale wśród nich powinien być na pierwszym 
miejscu. Kiedy oni wydobywali się z powojennej traumy on skazany przez NKWD na 15 lat katorgi pozostawał przez 11 lat na 
zesłaniu w Workucie i Kołymie. W czasie wojny brał udział w Ruchu Opory, należał do Armii Krajowej i był przedstawicielem 
Delegatury Rządu. Adolf Popławski pseudonim „Łukasz”.

Po wojnie

Stracił najlepsze lata nie-
zrealizowanych planów arty-
stycznych. Do Polski powrócił 
pod koniec 1956 roku, musiał 
wydobrzeć i odrabiać stracony 
czas, ale pamięć i znienawi-
dzenie sowieckiego systemu 
pozostała. Najpierw trafił do 
Państwowego Ogniska Pla-
stycznego w Gdyni, a od 
1959 roku został pedagogiem 
w Liceum Sztuk Plastycznych 
w Orłowie. Dzielił się swoimi 
wspomnieniami z młodzieżą, 
aby pozostał ślad przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Napisał 
wstrząsającą opowieść za-
tytułowaną „12 lat katorgi”. 
W 1968 roku został usunięty 
ze szkoły za swoją i uczniów 
antypaństwową postawę.

Jednym z jego wychowan-
ków był wicemarszałek Se-
natu RP Bogdan Borusewicz. 
Dziś pan marszałek opowiada, 
że to nie była bezpośrednia 
przyczyna usunięcia profeso-
ra ze szkoły, ale faktem jest, 
że uczeń i wychowawca póź-
niej spotykali się i utwierdzali 
w nienawiści do ustroju.

Adolf Popławski zmarł 
w 1982 roku. Nie doczekał 
wolnej Polski.

Dziś wreszcie nadszedł czas 
na uhonorowanie postaci ar-

tysty, pedagoga, patrioty po-
chodzącego z Wilna, a później 
nierozłącznie związanego z li-
ceum. Nadanie imienia krót-
kiej uliczce prowadzącej od 
morza do „Adlerówki” w Or-
łowie, stanowi uhonorowanie 
pamięci o profesorze. O wiele 
za małe, ale jest. Ta inicjaty-
wa pana marszałka, miasta 
i młodzieży. Wielu turystom 
odwiedzającym to miejsce 
przypomni o polskich arty-
stach pochodzących z Wilna.

Na uroczystość przyjechali 
uczniowie profesora z całej 
Polski. Twórcy wielu dziedzin 
artystycznych wspominali 
jego fascynującą osobowość, 
jego dowcip, malarstwo i po-
nad wszystko grafi kę.

Przed wojną

Tak doskonale zapowiadają-
ca się kariera utalentowanego 
ucznia profesora Ferdynanda 
Ruszczyca, wybitnego wy-
kładowcy na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie, 
została zatrzymana.

Adolf Popławski w 1932 
roku ukończył uczelnię i od 
razu włączył się w życie arty-
styczne miasta. Dyplom uzy-
skał w roku 1937. Był jednym 
ze współzałożycieli „Grupy 
Wileńskiej”. Należał do Cechu 

św. Łukasza. Zaliczany był do 
kręgu wyróżniających się stu-
dentów uczelni. Jednak wojna 
i zesłanie na sowiecką katorgę 
zniweczyło ambitne plany wi-
leńskiego artysty, zatrzymały 
jego rozwój. Już później, za-
angażowany w pracę pedago-
giczną, nie odzyskał dawnej 
energii i temperamentu.

Oczywiście tworzył nadal, 
jednak jego prace nie pozba-
wione nuty nastrojowej inter-
pretacji natury, nosiły bagaż 
przeżyć. Umiejętności kom-
pozycji wyróżniały jego twór-
czość, ale już nie sięgał do ma-
larstwa, skupiał się na rysunku 
tuszem. Przedstawiał miejskie 
widoki Wybrzeża, najczęściej 
krajobrazy wyróżniające się 
dawną świetnością malarskich 
ujęć i grafi cznych kompozycji.

Przed wojną specjalizował 
się w różnych technikach gra-
fi cznych, uprawiał drzeworyt, 
linoryt, akwafortę i akwatintę. 
Zazwyczaj widoki poświęcone 
były wileńskiej architekturze, 
pejzażom, a także niektóre 
prace nosiły charakter saty-
ryczny.

Zajmował się także grafi-
ką użytkową, tworzył eksli-
brysy, dużą uwagę przykła-
dał do waloru gry światła 
i cienia. Szczególnie dobrze 
widać to w przedwojennych 

drzeworytach artysty, który 
zafascynowany był drzewo-
rytami grafików z Warsza-
wy skupionych w Stowa-
rzyszeniu Polskich Artystów 
Grafików „Ryt” Władysława 
Skoczylasa i Ludwika Gar-
dowskiego. Adolf Popławski 
odwoływał się do nowocze-
snych drzeworytów tworzo-
nych przez warszawskich 
artystów. Komponował drze-
woryty zaułków, przedmieść 
czy starych kościołów Wil-
na z wyraźnymi walorowy-
mi kontrastami bieli i czerni. 
Przemawiał przeciwstawny-
mi plamami tworząc ekspre-
syjny obraz rzeczywistości, 
bawił się światłem i cieniem 
wydobywając nastrojową at-
mosferę miasta.

Dziś zapomniany, o jego 
istnieniu przypominać bę-
dzie legenda o wyjątkowym 
profesorze, jego talencie, 
życzliwości i dowcipie, ale 
także ulica jego imienia.

Stanisław SeyfriedUczniowie profesora Adolfa Popławskiego

Student Adolf Popławski

Odsłonięcie nazwy ulicy: Przewodnicząca Rady Miasta Gdyni Joanna Zielińska, Marszałek 
Senatu RP Bogdan Borusewicz, Dyrektor Państwowego Liceum Technik Plastycznych Marek Lis

Adolf Popławski, Zaułek wileński, 1934, drzeworyt, 
reprodukcja z publikacji Jana Kotłowskiego "Grafi ka wileńska 
okresu międzywojennego"
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LAS - CZŁOWIEK – DREWNO
Leśnictwo w lasach wejherowskich.

Leśnikom z Nadleśnictwa 
Wejherowo przyszło gospo-
darować zasobami przyrodni-
czymi lasów w dwóch niezwy-
kłych kompleksach leśnych: 
Puszczy Darżubskiej i Półwy-
spu Helskiego. Oba komplek-
sy leśne zawdzięczają cały 
swój wizerunek gospodarce 
człowieka, zarówno dobremu, 
jaki i złemu jej odziaływaniu. 
Aby lepiej zrozumieć relacje 
las - człowiek - drewno prze-
śledźmy, w pewnym uprosz-
czeniu, historię leśnictwa w 
Europie. Rozejrzymy się  po 
otaczającym nas, najbliższym 
lesie - 99 procent wszystkich 
lasów w Polsce i Europie, bez 
wyjątku, spotkał ten sam los 
- 200 - 300 lat gospodarki le-
śnej. Aby zrozumieć przyczy-
ny i skutki gospodarki leśnej 
wróćmy do Europy na prze-
łomie XVII i XVIII wieku. 
Do tego czasu każdy, kto po-
trzebował czegokolwiek szedł 
do lasu i sobie brał. A czego 
potrzebował? Wszystkiego 
- począwszy od gruntu pod 
uprawę i wypas , pod budowę, 
drewna, żywności, lekarstw, 
odzieży, potażu (powszech-
nie stosowany przy produkcji 
mydła, szkła, wyrobów cera-
micznych, bielenia tkanin oraz 
jako nawóz)., smołę, węgiel i 
co tylko. W onym czasie co-
raz częściej ludzie szli do lasu 
po coś i wracali z niczym ..... 
bo lasu już nie było. Tak! W 
Europie ówczesnej było dużo, 
dużo mniej lasów niż obecnie. 
Pozostały w przeważającej 
części obszary lasu niedostęp-
ne dla ówczesnych możliwo-
ści transportowych i ludzkich. 
Owszem, regionalnie nie było 
najgorzej ale trend w skali 
kontynentu był katastrofalny. 
Sprawą zajął się pewien nie-
miecki księgowy i administra-
tor górniczy - Hans Carl von 
Carlowitz.  Zaproponował, 
że ze trzeba zacząć gospoda-
rować lasem racjonalnie i po 
pierwsze trzeba go sadzić tam 
gdzie go nie ma a po drugie 

trzeba zmierzyć ile lasu jest i 
ile można z niego wyciąć żeby 
drewna wystarczyło na  kolej-
ne lata, w co najmniej tej sa-
mej ilości lub większej . I tak 
pojawił się zawodowy leśnik 
i pojęcie zrównoważonego 
leśnictwa. Kim byli pierwszy 
leśnik? Najczęściej był byłym 
dowódcą wojskowym. Do 
zarządzania gospodarstwem 
leśnym nadawał się zupełnie 
dobrze. Stąd mundury i woj-
skowy sznyt w leśnictwie. Wy-
posażony w sformułowany in-
strukcyjnie podręcznik potrafił 
skutecznie zarządzać lasem (w 
tym łowiectwem) i chronić go 
przed szkodnictwem (kradzie-
że drewna, kłusownictwo). 
Jednak do tego by pomierzyć 
i opisać las, czyli rozpoznać 
jego zasoby, potrzebny był 
leśnik wykształcony do tego 
celowo. Tak powstało urządza-
nie lasu i zawód urządzeniow-
ca. Urządzaniem nazwano tą 

dziedzinę leśnictwa która zaj-
mowała się pomiarem, opisem 
i planowaniem na długie okre-
sy czasu gospodarki leśnej (co 
najmniej 10 lat, a czasem i 100 
lat). Z czasem powstały szko-
ły dla leśników począwszy od 
tych szkolących gajowych aż 
po uczelnie uniwersyteckie.

 Niezwykle dramatyczny 
wyścig, a może i walka to-
czyła się w Europie o zasoby 
leśne przez kolejne 250 lat. W 
ekonomice rolnej i leśnej kró-
lowała wówczas teoria renty 
gruntowej - grunt ma przyno-
sić co najmniej tyle dochodu 
ile jego wartość pieniężna ka-
pitalizowana w banku. Leśnicy 
chwytali się najróżniejszych 
metod by karmić potwora ja-
kim był rozwój gospodarczy, 
cywilizacyjny i wojny Europy. 
Gdyby ten wyścig przegrali to 
dziś epoka industrialna byłaby 
przedmiotem traktatów fu-
turystycznych. Każdy statek 

płynący do Nowego Świata 
i każde czółenko tkackie z 
rewolucji przemysłowej za-
wdzięczała cywilizacja euro-
pejska pracy leśnika. Leśnicy 
imali się każdego pomysłu by 
wyhodować drewno z zacho-
waniem ciągłości dostępu do 
jego zasobów. Tak, przez co 
najmniej dwa stulecia liczyło 
się wyłącznie drewno - szyb-
ko i dużo. Ściągano z całego 
Świata najróżniejsze gatunki, a 
wśród gatunków nasiona tych 
drzew, które były najwyższe 
i najgrubsze. Wszystko po 
to by na danej powierzchni 
urosło możliwie najwięcej 
drewna. Nie było miejsca na 
nieobsadzoną polanę w lesie 
, na dziuple w drzewie, żaden 
kawałek gruntu nie mógł być 
nieużytkiem czy bagnem. W 
drugiej połowie XIX wieku 
dziesiątki tysięcy francuskich 
jeńców pod nadzorem Prusa-
ków kopało tysiące kilome-

trów rowów melioracyjnych 
od Alzacji aż po Kłajpedę. 
Każdy z elementów gospo-
darki leśnej, począwszy od 
uprawy leśnej, przez kamień 
kierunkowy przy drodze i zie-
miankę na beczki z żywicą aż 
po rów melioracyjny był za-
planowany. W tym czasie w 
Europie trwał bum gospodar-
czy i.... wojny i tak na zmianę. 
Gospodarka europejska rozwi-
jała się na granicy katastrofy 
do początku XX wieku. - ka-
tastrofy braku surowca jakim 
jest drewno. Wydawało się że 
na początku XX w gospodarka 
leśna złapała pierwszy oddech 
- przyrost zasobów leśnych 
zaczął wyraźnie przyspie-
szać. Można było się w lesie 
trochę rozejrzeć, nastał czas 
na refleksję o innych skład-
nikach lasu poza drzewami. 
Nie na długo, bo dwie wojny 
światowe i inne nieco mniej-
sze dokonały sporego spusto-

szenia. Znowu potrzeba było 
40 lat na odbudowę bazy... i 
znowu na krawędzi , choć tym 
razem z miejscem na refleksję 
choćby niewielką nad ochroną 
zasobów przyrodniczych. W 
tym czasie powstały pierwsze 
formalne rezerwaty i parki na-
rodowe (w tym Puszcza Biało-
wieska) oraz rozpoczęto czyn-
ną ochronę poszczególnych 
gatunków roślin i zwierząt. 
Gdy kadry leśnej brakowało, 
to wykształceni leśnicy zaj-
mowali się przede wszystkim 
planowaniem czyli urządza-
niem lasu. 

Taki sam los spotkał lasy po-
między Wejherowem i Jezio-
rem Żarnowieckim a brzegiem 
Bałtyku. Pierwsze wzmianki 
o planowej, świadomej i pro-
fesjonalnej gospodarce leśnej 
pochodzą z połowy XVIII stu-
lecia. Każdy z ponad 20 tysię-
cy hektarów lasu rosnącego w 
tych granicach jest wynikiem 
gospodarki leśnej: i ten wydają-
cy się dzikim naturalnym ostę-
pem puszczy i ten wydający się 
plantacją drewna. Współcześni 
wejherowscy leśnicy maja ten 
komfort, ze odebrali gruntowne 
wykształcenie, mają do dyspo-
zycji liczne narzędzia informa-
tyczne i ….kosmiczne (GPS, 
zobrazowania satelitarne itp.). 
Głosy nawołujące do zwięk-
szenia podaży drewna nie mają 
współcześnie wagi decyzyjnej. 
Spełniając społeczne oczeki-
wania leśnicy mogą poświęcić 
się poszukiwaniu metod go-
spodarowania zmierzających 
do jak najlepszej ochrony za-
sobów przyrodniczych. Tak 
powstały unikalne metody 
ochrony włochatki i sóweczki 
(sów leśnych) oraz ochrony 
leśnych gatunków nietoperzy. 
Od kilkunastu lat funkcjonuje 
sieć 110 zbiorników małej re-
tencji. Udoskonaliliśmy system 
diagnozowania stanu siedlisk 
zmierzając do wzorca jakim 
jest potencjalna roślinność na-
turalna.

Tomasz Wiczanowski

Zbiornik małej retencji w L.Kępino  Fot. Paweł Młodkowski

Włochatka  Fot. Patryk Wenta
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PIŁKA W GRZE

BIEGAŃSKI WRACA, PARASCHIVA NA 
CELOWNIKU LECHII
EKSTRAKLASA PKO BP

W Gdańsku rozegrano zległość z sierpnia. Wiary nie było 
dużo. Zabrzanie od początku zagrali o 3 punkty. Przed zej-
ściem na przerwę dopieli swego. Wszystko odmieniło się po 
przerwie. Spadł śnieg, zielone boisko zrobiło się białe. Źle to 
wpłynęło na gości. Trener zabrzan też się pogubił i z boiska 
odwołał najlepszych swoich graczy z I połowy: Janzę, Ber-
gstroema, Pacheco, Podolskiego i Okonukiego czym pomógł 
gdańszczanom. Wśród biało-zielonych ojcami zwycięstwa 
zostali stoperzy; Maloca i Nalepa. Jeden drugiemu podawał i 
Zwolińskiemu w doliczonym czasie gry. Tak padły zwycięskie 
i trochę szczęśliwe gole, które wysforowały Lechię na miej-
sce nad strefą spadkową kosztem Piasta i Zagłębia Lubin. Do 
stycznia Lechia zapowiada wmocnienia. I już przywołano z 
wypożyczenia z Tych Janka Biegańskiego, reprezentanta Pol-
ski do lat 20. Jeszcze nie rozpoczęły się urlopy, a transferowe 
rozmowy są na finiszu w sprawie pozyskania wschodzącej 
gwiazdy rumuńskiej superligi - Daniela Paraschiva. Wicelider 
najlepszych strzelców (8 goli w 17. meczach) i debiut (20.11) 
w reprezentacji Rumuni z golem z Mołdawią. Ponoć jest już 
ustalona kwota transferu - 0,5 miliona Euro. 
Kolejka 2, mecz zaległy. 18 listopada 2022
Lechia Gdańsk 2-1 Górnik Zabrze 2:1 (0:1). Widzów: 
6201.
Mario Maloča 84, Łukasz Zwoliński 90 - Emil Bergström 45

III LIGA GRUPA 2
Miał być szlagier w Grudziądzu - była zima. Zły stan boiska 

spowodował, że sędzia odwołał mecz o mistrzostwo jesieni. 
Rezerwy Pogoni pogodziły Olimpię i Gedanię. Wygrały der-
bowy mecz i wskoczyły na fotel lidera do marca 2023.

Cartusia pod wodzą trenera Dominika Czajki znów zdobyła 
punkty. Tym razem - 3 i przezimuje w środku tabeli. 

Ten weeknd stał pod znakiem zimy i śniegu. Wiele boisk 
trudno było przygotować do rozegrania meczów. W Grudzią-
dzu i Starogardzie Gdańskim trzeba  było odwołać mecze i 
najprwdopodobnie dopiero na wiosnę dwa mecze będą ro-
zegrane. 
Kolejka 17 - 19-20 listopada
Bałtyk Gdynia - Pogoń Nowe Skalmierzyce 0:2 (0:2). 
Kacper Majerz 13, Krystian Szczepaniak 38.

Cartusia Kartuzy - Świt Skolwin (Szczecin) 1:0 (0:0). 
Przemysław Żukowski 78.

Polonia Środa Wielkopolska - Stolem Gniewino 4:0 (2:0).
Kacper Nowak 15, Bartosz Bartkowiak 38, Jędrzej Drame 
68, Michał Walczak 77 (k).

Unia Swarzędz - Błękitni Stargard 2:1 (1:0). 
Maciej Liśkiewicz 32 (s), Jan Paczyński 81 - Maciej Liśkie-
wicz 60.

Pogoń II Szczecin - Vineta Wolin 3:0 (2:0). 
Mateusz Bąk 5, Bartosz Krzysztofek 13, Mikołaj Leszczyński 90.

Zawisza Bydgoszcz - Sokół Kleczew 4:0 (1:0). 
Wojciech Mielcarek 28, Patryk Urbański 58 (k), Mateusz 
Oczkowski 66, Piotr Okuniewicz 73.

Unia Janikowo - Unia Solec Kujawski 0:1 (0:0). 
Daniel Katerla 61.

Olimpia Grudziądz - Gedania Gdańsk - odwołany z powo-
du złego stanu boiska
KP Starogard Gdański - Jarota Jarocin - odwołany z 
powodu złego stanu boiska

1.  Pogoń II Szczecin 17 38 11 5 1 28-9 
2.  Olimpia Grudziądz 16 36 11 3 2 43-12 
3.  Gedania Gdańsk 16 36 11 3 2 38-23 
4.  Polonia Środa Wlkp. 17 34 11 1 5 42-29 
5.  Świt Skolwin     17 31 9 4 4 34-14 
6.  KP Starogard Gd.      16 31 9 4 3 20-13 
7.  Zawisza Bydgoszcz 17 29 9 2 6 37-25 
8.  Unia Swarzędz 17 26 7 5 5 21-22 
9.  Błękitni Stargard 17 23 6 5 6 27-27 
10.  Pogoń Nowe Skal. 17 22 7 1 9 26-33 
11.  Cartusia Kartuzy 17 19 6 1 10 17-25 
12.  Sokół Kleczew 17 19 5 4 8 21-30 
13.  Stolem Gniewino 17 17 4 5 8 16-28 
14.  Vineta Wolin       17 16 4 4 9 20-37 
15.  Unia Solec Kuj. 17 14 4 2 11 20-36 
16.  Jarota Jarocin 16 13 3 4 9 21-31 
17.  Unia Janikowo 17 10 2 4 11 17-34 
18.  Bałtyk Gdynia 17 9 2 3 12 16-36

IV LIGA POMORSKA
W najciekawszym meczu Pomezania po twardym pojedynku 

pokonała lokalnego rywala Wierzycę Pelplin. Trener Paweł Bu-
dziwojski zagra w ostatniej kolejce w Wejherowie i zapowiada, 
że Pomezania powalczy o wicelidera. Po raz kolejny potknęły 
się rezerwy Chojniczanki i już nie dogonią w tym roku Luzino. 

Nadrabia straty Jaguar Kokoszki. Jeśli w ostatniej kolejce wy-
gra w Lęborku ma szansę na finiszu jesieni zameldować się „na 
pudle”.

Tutaj podobnie jak w III lidze- atak zimy spowodował, że nie 
wszystkie boiska nadawały się do gry. I chyba dwa mecze zosta-
ną dokończone wiosną?
Kolejka 18 - 19/20. listopada 2022
Powiśle Dzierzgoń - Gryf Wejherowo 3:2 (2:1). 
Szymon Balcerowski 25’, Patryk Lewandowski 45’, Karol 

Kowalczyk 90’ - Maciej Leske - 2 (13’, 53’).

Pomezania Malbork -  Wierzyca Pelplin 3:2 (0:0). 
Piotr Sobieraj 50’, Sebastian Wąs 53’, Wiktor Klinkosz 56’ - 
Michał Wohlert 61’, Oskar Bradtke 72’.

Grom Nowy Staw - Pogoń Lębork 4:0 (1:0).
Norbert Hołtyn 36’, Mateusz Borowski 69’, Mateusz Gru-
szewski 82’, Jakub Jędrzejewski 90’.

Jaguar Gdańsk - Borowiak Czersk 2:0 (1:0). 
Kajetan Wierczyński 36’, Maciej Gaszka 84’.

Jantar Ustka - Wikęd Luzino 0:5 (0:2).  Awansem: 2 listo-
pada 2022.
Rafał Siemaszko 5’, Wojciech Wilczyński 18’, Jakub Krefft 
54’, Jerzy Zaworski 76’, Krystian Opłatkowski 90’.

Arka II Gdynia - Sparta Sycewice 7:0 (4:0). 
Adrian Łyszkiewicz Dustet - 2 (5’,  17’), Dominik Rusnak 20’, 
Vadym Kukuruza 30’, Zak Abbott - 3 (54’, 60’, 89’).

Anioły Garczegorze - Chojniczanka II Chojnice 3:0 (1:0)
Dawid Kowalski 43’, Mateusz Słumiński 68’, Kacper Bornow-
ski 90’.

Gryf Słupsk - MKS Władysławowo 0:1 (0:1). 
Marek Kwaśnik 45’.

Czarni Pruszcz Gdański - Bytovia Bytów -  przełożony
Akademia Sportu Kolbudy - GKS Kowale - przełożony

1. Wikęd Luzino    19 50 16 2 1 61 - 17 
2. Chojniczanka II  18 39 12 3 3 40 - 21 
3. Pomezania 18 37 11 4 3 50 - 23 
4. Grom Nowy Staw 18 36 10 6 2 44 - 11
5. Anioły Garczegorze 18 36 11 3 4 51 - 28
6. Jaguar Gdańsk 18 35 11 2 5 36 - 21 
7. Gryf Wejherowo 18 34 10 4 4 38 - 24 
8. Sparta Sycewice 18 32 10 2 6 33 - 31 
9. Arka II Gdynia 18 27 8 3 7 42 - 37 
10. MKS Władysławowo 18 26 7 5 6 33 - 41 
11. Czarni Pruszcz Gd. 17 26 8 2 7 32 - 26
12. GKS Kowale 17 22 6 4 7 26 - 36 
13. Gryf Słupsk 18 17 5 2 11 26 - 40 
14. GKS Kolbudy 17 17 5 2 10 24 - 31 
15. Pogoń Lębork    18 16 5 1 12 18 - 41 
16. Borowiak Czersk 19 16 4 4 11 20 - 37
17. Powiśle Dzierzgoń 18 16 4 4 10 25 - 42
18. Bytovia Bytów   17 13 3 4 10 19 - 36 
19. Wierzyca Pelplin 18 9 3 0 15 17 - 40 
20. Jantar Ustka 18 4 1 1 16 13 - 65

POPI

Pomorskie akcenty na mundialu
W Katarze grają już "na całego". Ludzie pytają o pomorskie akcenty. Tak na prawdę to na 9 mundiali, w których grała Polska tylko w 
1978 i 1982 Wybrzeże było reprezentowane przez gracza Arki Gdynia - Janusza Kupcewicza. 

W 1974 roku na niemiec-
kich boiskach zagrał Andrzej 
Szarmach, który jeszcze rok 
przed Mundialem reprezen-
tował barwy Arki Gdynia i 
Stoczniowca Gdańsk. Ten 
sam Szarmach pojechał jesz-
cze do Argentyny i Hiszpa-
nii. W 2002 i 2006 zagrał 
Tomasz Wałdoch, który re-
prezentował Górnik Zabrze 
i Shalke 04 Galsherkichen, 
a był wychowankiem Stocz-
niowca Gdańsk. Na mundialu 
w Niemczech w kadrze był 
także Sebastian Mila, który 
nie zagrał żadnego meczu. 
Pojechał tam jako zawodnik 
Groclinu Grodzisk Wileko-
polski, ale wcześniej był za-
wodnikiem Lechii Gdańsk.

Wreszcie w 2018 w Rosji na 
Mundial został powołany Sła-

womir Peszko. Mówiło się, 
że to zasługa Roberta Lewan-
dowskiego, który miał po-
wiedzieć, trenrowi Nawałce, 
że "pokój może dzielić tylko 
z Peszkinem". Po Mundialu 
Lechia zainkasowała od FIFA 
niezłą sumkę jak wszystkie 
klubowe firmy dające swoich 
reprezentantów na imprezę.

Dzisiaj w Katarze jest Prze-
mysław Frankowski, gdań-
szczanin z ul. Kartuskiej, 
wychowanek Lechii Gdańsk, 
który obecnie reprezentuje 
barwy francuskiego RC Lens. 
W słabym meczu z Meksy-
kiem wszedł na boisko w 
drugiej połowie i wprowadził 
nieco ożywienia na lewym 
skrzydle teamu trenera Mich-
niewicza. A propos trenera. 
Czesław Michniewicz od naj-

młodszych swoich lat grał w 
Polonii Gdańsk i w Bałtyku 
Gdynia. Dzisiaj mieszka w 
Gdyni i można go szczerze 
uważać za ziomka.

Na koniec trzeba powie-
dzieć o Stevenie Vitorii, re-
prezentancie Kanady. Kilka 
lat temu, za kadencji trenera 
Stokowca, reprezentował bar-

wy biało-zielone. Kibice do 
dzisiaj wspominają jego gole 
dla gdańszczan w derbowych 
pojedynkach z Arką Gdynia. 
Dzisiaj gra w Katarze i dziel-

nie spisuje się na stoperze w 
drużynie Kanady. W meczu z 
Belgią należał do wyróżniają-
cych się graczy.

M.P.

Pomorskie akcenty na mistrzostwach świata: Przemysław Frankowski jest wychowankiem Lechii, a trener Czesław 
Michniewicz mieszka w Gdyni
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Niespodzianki w koszykówce 3x3
Piątek, 18 listopada w Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży, czyli całorocznym systemie rozgrywek międzyszkolnych, stał pod znakiem 
koszykówki 3x3. W Centrum Sportu Akademickiego Politechniki Gdańskiej odbyły się dwa turnieje fi nałowe o Mistrzostwo Gdańska 
w Licealiadzie. 

Najpierw na parkiet przy 
al. Grunwaldzkiej wybiegli 
chłopcy, którzy w pierwszej 
fazie zagrali w czterech gru-
pach eliminacyjnych, aby w 
kolejnej rywalizować syste-
mem pucharowym. Spośród 
13 zespołów, które tego dnia 
zameldowały się w hali Poli-
techniki Gdańskiej do strefy 
medalowej awansowały, XX 
Liceum Ogólnokształcące, 
IX Liceum Ogólnokształcące, 
II Liceum Ogólnokształcą-
ce oraz Szkoła Mistrzostwa 
Sportowego Marcina Gortata. 
Po utworzeniu par i rozegraniu 
meczów półfi nałowych w fi na-
le naprzeciwko siebie stanęli 
uczniowie SMS Gortata i IX 
LO. Przed meczem fi nałowym 
spotkanie o brązowe medale 
rozegrali najpierw uczniowie 
„II” i „XX”. Z tego pojedynku 
obronną ręką wyszli reprezen-
tanci II LO wygrywając 15-13. 
W fi nałowym starciu chłopcy 
z IX LO postawili się fawory-
zowanym zawodnikom SMS. 
Do końca ważyły się losy tego 
pojedynku, w którym ostatecz-
nie minimalnie lepsi okazali 
się uczniowie SMS Gortata.

Po zakończeniu turnieju 
chłopców, rywalizację o tytuł 
Mistrzyń Gdańska rozpoczęły 
dziewczęta. Do walki o me-

dale w kategorii Licealiady 
przystąpiło 9 żeńskich zespo-
łów, które w pierwszej fazie 
rozgrywek podzielone zosta-
ły na 3 grupy eliminacyjne. 
Do dalszych gier ćwierćfi na-
łowych awansowało 8 naj-
lepszych zespołów, które po 
rozegraniu kolejnej rundy wy-
łoniły spośród siebie pary pół-
fi nałowe. Naprzeciwko siebie 
stanęły SMS Gortata i Gdań-
skie Liceum Autonomiczne 
oraz w drugiej parze, III i IX 
Liceum Ogólnokształcące. Z 
tych dwóch pojedynków do 
fi nału awansowały SMS Gor-
tata oraz „IX”. Pozostałe dwie 
szkoły zagrały mecz pociesze-
nia o brązowe medale. W tej 
rozgrywce wyraźnie lepsze 
okazały się dziewczęta Gdań-
skiego Liceum Autonomiczne-
go o to na ich piersiach zawi-
sły brązowe krążki. W fi nale A 
obie drużyny przez cały okres 
meczu szły łeb w łeb i żadnej 
z nich nie udało się stworzyć 
większej przewagi.  O końco-
wym sukcesie którejś z dru-
żyn miał zdecydować ostatni 
rzut. Ta sztuka udała się jed-
nej z zawodniczek „IX” i ku 
radości koleżanek z zespołu 
oraz trenera to one mogły się 
cieszyć końcowym sukcesem. 
Gratulacje!

Po piątkowych turniejach 
finałowych w Licealiadzie 
przyszedł czas na najmłodszą 
kategorię. W Szkole Podsta-
wowej nr 27 na gdańskich 
Srebrnikach o tytuł Mistrzów 
Gdańska rywalizowali chłop-
cy. Do finałowej rozgrywki 
przystąpiło 8 zespołów, które 
w pierwszej fazie grupowej 
zagrały systemem „każdy z 
każdym”. Najlepsze 4 zespo-
ły z obu grup awansowały 
do strefy medalowej grając 
kolejne mecze systemem pu-
charowym. Pozostałe zespoły 
zagrały o miejsca 5-8.

Po rozegraniu meczów pół-
finałowych, w których pary 
utworzyły Szkoła Podstawo-
wa nr 27 i Szkoła Podstawo-
wa im. Św. Jana De La Salle 
oraz Szkoła Podstawowa nr 2 
i Morska Szkoła Podstawowa, 
do fi nału awansowali chłopcy 
z De La Salle oraz popularnej 
„2”.

W pojedynku o brązowe 
medale uczniowie Morskiej 
Szkoły Podstawowej musieli 
uznać wyższość gospodarzy 
przegrywając 9-0. W meczu o 
tytuł Mistrzów klasę dla siebie 
stanowili reprezentanci Szkoły 
Podstawowej im. Św. Jana De 
La Salle pokonując wysoko 
drużynę Szkoły Podstawowej 
nr 2 w stosunku 14-3. Brawo 
dla Mistrzów.

Bezpośrednio po każdych 
zakończonych zawodach naj-
lepsi uczestnicy zostali nagro-
dzeni przez organizatora. De-
koracji dokonał przedstawiciel 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego, który 
jest organizatorem Gdańskiej 

Olimpiady Młodzieży. Czo-
łowe drużyny uhonorowane 
zostały pucharami i medalami 
oraz otrzymały pamiątkowe 
dyplomy. 

W piątek, 25 listopada, w 
hali Szkoły Podstawowej nr 
48 o tytuł Mistrzyń Gdańska 
powalczą w Igrzyskach Dzie-
ci najmłodsze dziewczęta a 
we 29 listopada br. do Szkoły 
Podstawowej nr 8 zapraszamy 
na turniej finałowy w Igrzy-
skach Młodzieży Szkolnej. 

Klasyfi kacja końcowa tur-
nieju w Igrzyskach Dzieci:

1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle

2. Szkoła Podstawowa nr 2
3. Szkoła Podstawowa nr 27
4. Szkoła Podstawowa Morska

5. II Społeczna Szkoła Pod-
stawowa STO

6. Szkoła Podstawowa nr 48
7. Szkoła Podstawowa nr 89
8. Szkoła Podstawowa nr 81

Klasyfi kacja końcowa tur-
nieju w Licealiadzie - dziew-
częta:

1. XIX Liceum Ogólno-
kształcące

2. Szkoła Mistrzostwa Spor-
towego Marcina Gortata

3. Gdańskie Liceum Aauto-
nomiczne

4. II Liceum Ogólnokształ-
cące

5-8. VIII Liceum Ogól-
nokształcące, II L Liceum 
Ogólnokształcące, I Liceum 
Ogólnokształcące, IX Liceum 
Ogólnokształcące

9. V Liceum Ogólnokształ-
cące

Klasyfikacja końcowa tur-
nieju w Licealiadzie -  chłopcy:

1. SMS M Gortata
2. IX Liceum Ogólnokształ-

cące
3. II Liceum Ogólnokształ-

cące
4. XX Liceum Ogólnokształ-

cące
5-8. III Liceum Ogólno-

kształcące, I Liceum Ogólno-
kształcące, V Liceum Ogól-
nokształcące, XIX Liceum 
Ogólnokształcące

9-13. ALO, XV Liceum 
Ogólnokształcące, CKZiU nr 
2, Gdanskie Liceum Autono-
miczne, Zespół Szkół Łącz-
ności.

Udane starty wychowanków Sekcji 
Lekkoatletycznej i Sportów Wodnych 
11 listopada w Gdańsku pośród wielu okolicznościowych imprez odbył się Bieg 
Niepodległości, w którym wystartowali wychowankowie Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego. 

Po raz kolejny zaprezento-
wali się oni z bardzo dobrej 
strony. Kolejny medale w ka-

rierze zdobyła Anna Łaguna 
zajmując drugie miejsce wśród 
młodszych dziewcząt. Naj-

lepsza wśród najmłodszych 
dziewcząt okazała się Łucja 
Adamczyk. Również bardzo 

dobre miejsce wywalczył 
Grzegorz Nauman w katego-
rii chłopców zajmując trzecie 
miejsce. 

Na wielkie brawa zasługu-
ją też wychowankowie star-
szej grupy wiekowej, którzy 
uplasowali się w pierwszej 
„20”. Trenerami wszystkich 
zawodników są nauczyciele 
GZSiSS - Krzysztof Skalski, 
Dariusz Adamczyk oraz Ad-
rian Czwojda. 

Swój akcent podczas tej 
sportowej imprezy miała też 
wychowanka Sekcji Sportów 
Wodnych Barbara Maczkow-
ska, która w kategorii malu-
chów zajęła 2 miejsce. Na tra-
sie biegu jako wolontariusze 
pomagali wychowankowie 

GZSiSS, na co dzień trenują-
cy Smocze Łodzie. Pieczę nad 
zawodnikami sportów wod-
nych pełni trener Grzegorz 
Kwiatkowski. Kolejne starty 
zawodników już niebawem.

źródło GZSiSS
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